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Bohaterka. 
Ody byiłe1m chło1pceim idrwu'llastoaetnim, ido 

nas1ze1go idiomu p.rzychodzi.ta co wtorek sta
ra lkrawC01wa, !którą 1na1zywaliiśmy „matlką 
Dzwo:nie,czkieim", ·i re.pa.ro-wala bte'1i1mę. 

Byfa to wyso:ka, swz.upfa ikoihieita, o 1s1i
wy.ch, ,gładko :p:rzy;czesa!Ilyie.h wlo1sa1ch, iku
Iejąca fak silnie,. jak !!tie zdarzy1Io mi się ae
szcze .ni1g;dy widzieć. Gdy stawała na iswej 
zidro;wej nodze, wy.r.a1Stała diz.iwa,c,mie - a 
gdy o.pUJsz.azafa się na ka1ry!ka1tmaunie skuzy
wLoną :koft,czynę, za,glęibiaita się, jaik tóidlka, 
s1plywah\ca z grrzbiiertu ifad1i. Chód ded ,przy
pominiat 1rozlkotysa,ny 1dzworn, i t•emu za
wdzięcza.ta swój przyidionnelk. 

Matkę Dzwoineczek uw:ielib:ialem po.pro
stu. O.dy ~yilko ·zabie.rala się ;do piracy w 
;poikoJu .szafowy1m, wkraidaiłeim s,ię ta1111 za 
nią, sfadalem na k:rzese,llku i slucha1le1111 hi
storyj, które mi chętnie 101powiadaia. 

Ma;t:ka . iDzwoilleczeik · miała wYdątlkowy 
da.r słowa, a s1po1Sób, w dalki zapatirywała siię 
na żyde, s:posólb 1p1rnsty, szcze1ry 1i 1prawy, 
dzi1wmi·e tirafiał do wy,ohraź.ni i 1duiszy dizie
cięc·e]. 

Pewnego ranka wborlkowe1go lbiiegtern 
więc, ja1k ,z1azwyczai, do sita,rej 'kirawco,wej, 
i uchyl1i1t-ern d:uż !drzwi do decr pokoju - 1gidy 
nagle sfanątem 'jak .wry1ty. K·ofo kirzeseJika 
111a ziemi le1żala matka 1Dzwo.neczek, twarzą 
do I>Odf.ogi, tirzymając w wyciąg.nięted szty
wno ręce koszulę, którą re.parn.wafa. Olru
ilary 1leżaty o ikilka lk:mków da.Je1. 

Z •przeraźliwym krzyikiiem lJ.oMe·głem po 
.rodz1i1CÓW. W·ezwaltl.O dokfolra i stwierdzo-
1110 .z.g,on starej krawcowej. 

Z żafośnie · śdś1ni,ętem seir,dus1zkiiem ukry
~·ern się w salonie za wied·kim moiliemowskiim 
fotelem, a1by się łam wyiptaika.ć do woli. Po 
chwili uisJysz.alem acrnki ·roidzi1ców i idoktoira, 
ale wstydząc się mych nierrnęskich Je·z, sku
IUem się jeszcze bardziej i siedziałem ci
cho. 

R·o.zmowa, Mó,rą wtedy t·oiez1ono, wyry
ła siię w mej ipami.ęci taik dok~a;dnie, że mo
gę Ją ·powtórzyć 1pira;wie doslowniie. 

Po 1kil:ku .po.chwalaich .zma1r;teu 1Prncowni
cy i nżal.aniach się nad óeij samofa1ą śmier
cią, doktM 1za.cząl '01p10,wiadać . 

...,.... T•rzeiba :pafust'WlU wiedz!ieć, iże ta ko
bieta ibyła p1eirwszą mo~ą klieintką w łem 
mieście; Złamaila 1110,gę .w idniu mego przy
bycia i 1zo:stafom wez-w:ai:ny tafk ·gwartoW1nie, 
że 1nawei nie zdąży:łem okurzyć się po wyd
ściu :z dylHżainsu.. 

!Affa.Ja wteldy s·ie.deimnaśc1ie Ia•t i lby,la rp,ję

kna, wyjąt'.koiwo PiQ!kna. tlirstortli tej nie o
pio.wiadałem :ni.gjdy 111i!komu, .i nie ,ma jej n,ilkt 
iprócz mni1e 'i jes.zcze jedme.j os·oiby, kM·rni 
odid1a\Vlt1a :ndema w oikoHcy. iDzisiaij, ki1eidy. 
matka D~wo:ne.czek dll:.ż·' f!l·ie iżyje, mogę •to 
ipaństw.u 01p101W.iedz:ieć - gdyż .nie 1pr.zyn1e
sie zmar1e1 1uisziczeTibku. 

W czasie, o ik:Mrym mówię, 1przyj,ęty :zo
sttar do szkoły ipomocniik inauc.zyde~a. Był 
t0 p.rzysfofiny, ·wgrab111y 1chłóipiec 10 fi~ze 

,i mchach i01fke;ą, 1 ;wikiróke dziewczęta z 
caf ej oikoJ1j,cy ·bieu~aly .za ,nim, 1t1ie ba,oząc 
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na jeg·o obojętinoiść. Są,dzę, że ·~łówiną ipirizy 
czy:ną tej ·oibio,jęt11101ścii młodego chło1P1ca by
ła obawa przed ]e·go zwi•el!'ZichJtlilldem, panem 
Grnbu, surowym, 1Szorstkinn i azęsto :zagnie
wanym. 

U pa.na Graibu 1praco.wa:ta wte1dy ,pięikna 
tloriensja i reparniwala bieli:znę, tak jalk u 
pańs.twa. Poimoctttik na uczyde.Ja zajął is1ię 
IPj,ękną diziewczymą, ia ·ona 1czuta się dumna 
z .te1go wy1ró1żnienia m'iep1r.zy1s~ęjp,nego hoży
sz·cza dziewczą1t. 1Mifo1ść 1PO,chłonęła dei 
skrnipufy i 1z·godzifa s1ię na spotkanie po 
skończonej ;pracy na 1St1rydm szkolnvm. 

Gdy •wy,chrndzHa wiecwrem o.d pana 
Grabu, zami1ast ina dó.ł wbi.e1gfa .p10 1schoda,ch 
:na 1g.órę i usiadła na 1zfo1ż,ornym :na strychu 
sia111;ie, óczelkując :na młod~ieńca. 1Wkróke 
:zja!Wlil s1j,ę 1i pię1kmemi słowy rozpocz,~t uwo
dzenie, a.ile 1przerwat mu slkmZY!P drzwi. 

- Co ;p.an tu irobi? - 1roz1legt :się gJ.01s 
s1t,cre1g·o Grabu. 

Pr,zerafony i zmieszany rnlodz,ieinie,c wy 
. be,f.kofat: „ 

- 1Wszedłeim 1tu troichę ·odipocząć na sia
nie, 1pa111ie Grabu. 

St1rych ·był ro.zległy 1i z.upeJ:nie ciemny. 
1Mloidziemieic lPO,pchmą•l swą wytbiraillkę w 
1gifąb, szepcąc 

- Schowaj się, ·Ulkryj, bo stracę :p·osa
dę ,p.r1zez de1bie. 

Nauczyeiie1 usfyszar size;pt i s.py.ta l po-
wtó.rmie: 

- Chyba pan tam nie jes1 sam? 
- Ależ ita•k, drogi panie. 
- To ,czemu •pa111 omś mmczy? 

- Nic 1JJOdo1bnego! 
- Ano, ipirzeikonamy 1s1ię ! - zawy,ro,ko-

wat sitary Grabu, :zamkn.ąt dirzwi 111a klucz 
i iPOSze1dl ipo 'Świe,cę. 

.\Vfody mf10>dz&einiec :ziupe!l1nie straicił gło

wę i w naipad1zie tchór1zostwa z ,w1ścieiklo

ścią zbliżył 1się ·c:Lo .dz1iewczyny: 
- Schowaj się, .zmHmi1 wres,z.cie ! .P.r12e.z 

ciebie stiracę chleb, czy ·nfo rozumiesz? Nie 
mogą .cię tu zas:tać, ho ibędę z,guhi·o:ny! 

Na schodach rozłegiły s1ię poinmvme stą
;pia.nia. łfortensija ;p,obJe:gfa ido ·Ok1i•enka, wy. 
cho.d,zącegio :na wliicę, aitwomzyta je i przy.ci-
15zo,nym, zldecydowa:nym 1~losem, lk:t6ry 111a
wet nie zadrr'.iał, P'owied1Z1iała: 

- Proszę p1rzyijlść mni,e po1d1niieiść, jak Już 
bęidzie imożina. 

Bez na.mys1lu wys111inę.ta 1się ~p.rzez nie
wi·eJ1kt otwór i s1wczyla. 

Stary Or1ab11 nie zna'1azt na istrychu ,ni
kngo i, jalk n,ie1pys1z111y, IPO'Wr6ciif do miesz
kania. 

W kwaid:rains ipia tym wyipadlkiu młody 
.nauczyciel iPrzyhiegl IPO 11111t11ie. Dziewczyna 
lefa1la :pod murem, 111lezdoil:na pomuszyć się 
,po u1paidku z .wyso1ko1śoi idimgie1~0 piętira. Po
sz,li<śmy .po nią .i p1rzyn:i•eiśii do me1go miesz
,kiania. 

.Pirawą no.gę mia.ta złamaną w trzech 
miej1s;cach, d odłamki foo,ści 1p:rze/biiły da.fio. 
Nies1zc1zęisna nie skarżyla S'ię ITiawet, tyllko 
powtairza,l1a iz rezy1gnacją: 

- Jestem .ukarana, sf.us,z111iie ulkaraina. 
W·e,zwałe.m iroldzicÓ'W ,dzieWCZYitlY 1i ·OIJ)O• 

wie.dziia'lem im ·zmy1ślolllą 1bajkę o mz!pętdzo

myim wozie, lktó1ry 'JJ,nzeJe1chat Ją 1p1rze1d ma.im 
domem. Uwie1rz.ono mi, :i 1Poilicja w ciąg)u 

dwóch mies·ięcy sziukafa nadairemno wystę-
. ;pnego wo1źnicy. 

Zaiste, ła 1d.ziewczy:na by1ta bohaterką, 

z tego pię!kine·go typu cichych ibohatereik, 
lk:t6rych .e;zymy uwie,cz:ni·Dlne są :na kartach 
historai. 

To ,by:ta ,jej jedY111a mifość. Uma:da dzie
wicą, wierna boles1nemu wisp1omnieni•u. (p,o. 

-dziwiam ją 1i 1po.waiżam, tę c,ichą Miar.nicę, i 
tYJ]ko dila'te.go o.p,owieidzia,fem państwu hi
sto:rję ieo życia. 

Doktór umi:Hd. Ma1ika moja p1aka1ła, oi· 
ciec wzmszollly, miilczał. 

Slkulony wciąż .jestZcze za fofolem, u
sty1s:z:atem .mia.wwe cięiżik·ie :s1tą1Pania 111a scho 
dach. Łzy .zmów iportoczyJy mi się po 1po
liczkach. To z:no1si'Ji ciało matk,i Dzwo1t1e
czka. 

Tłum. Ir. 
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„Akropolis"' St. )Vyspiańskiego na scenie krakowskiej. 

-~ 

Rok lV. 
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Pit::kno zimy na kliszy fotograficznej. 

. . , . M't ś 'kó' fotografji w dniu 12 b. m, w Mieiskiei Galerji Sztuki otwarta zo-
Z okazji jubileuszu 10-letniego istmema Łodzkiego Klubu 1 0 m w 0 · k h których między. innemi ·wyróżnia 

t fotografii artystycznej, posiadającą okol? 4~' p1ę nyc praci z 
stała pierwsza ogólnopolska wys. awa się fotografja powyższa p. n. „Zima A. Pradego, 



TeetralJe 
„Zbójcy" w Teatrze Narodowym. - Co 
grają w Londynie? - Przedstawienia kla
syczne na Sycy]ji. - Wielki muzyk i na-

trętny Amerykanin. 

„.ZJbójcy" - t,o iprtZe1de1ws1zystkiem 1plo
mienny pr1otetSt dwu,d:ziest,oletn1ieg.o Schille
ra przeclwkq tyraństwu i uciskowi drolb
nych /książątek niemieckich, ibędący,ch 'Po
dówczas 1panami ży,c1ia i śmierci 1niezbyt 
isz.częśliwy,ch · „·poddanych". Na wlaiSnej 
sik6rze wcze:śinie SchiJileir odczul b01lesne cię
gi ahsoilutyzmu epoik·i. To ki za:niiim dojrza! 
ta<lent, za.nim slkupil się w artystycznej sa
mo;wied:zy du.eh - 1p.owsta!lł „,Zlbójcy", 
tkrzyik buntu gwaltowny, g·orący, mlo:dzień

czy i - naiwny. l .dlatego wilaśinie, mimo 
sw.ą siuirowość 'D drnpowatmść, trnge1dia ro
dz.iny Moorów w sce,nicznym 1kisztakie 
przedsta:wi·ona, udz·iela za1wsze ·z 1s1ieibie nie
co tej e'1eIDtiryiczno1ści, ik:!tórą „Zbójcy" jako 
buiie!Jka lejde,jska, są 1nataidowa1ni. Sztuka 
dla mt'o,dy.ch - :stude.n1tów, marzyc.i,e.lii i ein
tu.zjns.tów. iBo ae1śli ·Chodzi O ,pozostały;ch, 

któtry;ch jest prz·ecież ·ogmmna większość -
<lila · tyieh „Zbójcy'' stają się coraz baridz.iej 
starzejącym iS·ię anachrnnizme.m. Nie <lJate
g,o oczywi,śd'e, by s1ię zm~ei!lila natura luidz
Jka, w której - p.rzy1znajmy s•11usz1w.ść Kta
sińskiemu - mafo jest ipier\Viiast:ków 1twór
czy.ch, wiele zaiś z iPa1nk·rncy<Ch i lfonryków, 
ale wipro.st z tej zrozuimiale1 rp1rzy.czyny, ·iż 

zmie111Uy się radyika.Jnile formy wyrażania 

pwtestów 1i votów nieuif.ności obe.onemu 1PO
rzą1dkow1 r,zeczy, obecinemu ustir.ojowi i u
:kJadowi sit s1po1tecz11ych. 

Pnzed,stawimi.e „Zbójców" w Teatrze !Na 
rodowym, jak .naj1starann·iej pod każdym 

w.zgilędem p1rzyg.otowa.ne, nie .mogto o,czy
wiśc.1e dokazać 1cudów, ·przeciwstawiając 
się dziaJaniu !fl.ieu1bla,ganych, żelaz,nych pr.ruw 
czaisu ·i :s1poi!ecz:n~ch ewolucyj. Mi:mo to je
dnak, <lziękiL .moibHd.zaoj.i pierwszy,ch si! ak
tmsldch, 'POimystowej ·oprawie .delkorncyj
ne~ oraz reżyse'rii, pe1l1ne;j ikultura:lne~o ,pie
tyZimU, ,caloś1ć wy1padta talk 1jak 1priz.yst·o1i Te
atrowi iNamdowemu, 1Pięilmie .i zajmująco, 
czy1rniąc wraż·enle malarsk:ie,g.o obiraizu ·do
brej, wielkiej, choć jui inieco zapomnia,ne,j 
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Wystawa jubileuszowa Klubu Miłośników Fotografii 
w Miejskiej Galerii Sztuki. Fot. A. Meyer. 

szkoty. Proitago.nistami gry aktóirsikiej są 
p1J. Węg.rzy!n {Karol Moor), Bryideiińsk.i -
(.FrancJszelk IM.00tr), Jarns,zews1ka (Amelja), 
Chmieilińslld (sfary lM:Oo1rf T·eafrbwi Nara- „ 

dowemu przylbyila sztuka, która ·pojemność 
re!Prfoaru żefazneg.o fP01większy zrtaikomid·e, 
12arówino pod wz·gilę1dem 'iako1ściowym, ~ak 

Lloiścio wyim. 
Do1ść .dawino n.ie p.isal1i:śmy już o teatrze 

a.ngie1lskim, w iktó,rym jed:nak sporo sztuk 
zyskało sobie w oista.tnkh mies1,ąca·ch rnz
gtoiS i rernomę. !Do takich wlaśrnie należą: 

Ga'lsworthy'eg-o - „Ucle·cZ:ka" {„.Eiscape"), 
!Jmmedja za.Jecają,ca siię s.wreg)ieim dos:kona
J.e 111alk1reślonych typów; N. Cowarda - „Ta
nia 1cnota" („Easy virtue"), k1tórej 1krytyika 
iprzyi:z.nala szereg zale·t, przedews,zys1tkiem 
za wy;bi:tiną sceniczi!lOIŚĆ; Irlandczyka L. 
O'C.a:sey'a - „iPlu1g i gwiaz,dy" („The 1plou1gh 
anid the sfars"), maija„ca za p.o:nure t1~0 dzie
je rpowstarnia <irlandzkiego rw DUJbilii:nie w 1916 
roku; Ben Traversa - „'Wronie ginia.zdo" 
(.~R:ooikery Nook"), idoiskonaila farsa, grana 
w deidny;m z teatrów iJ.ondyńskich .o,d 1pó.l ro
:ku 'be1z ·prnerwy; M. iKeinnedy - „Uparita 
cfaiewtca" {,,:The co!'.sta,nt .nyil11iph"), des.zą
ca się wie,J!kdem 1powodzeniem p,rze1róblka z 

pbwie.§c.i ;pod lta!k:im saimyim tytułem, wyre
żysernrwana ,pnz·e·z s1lymrngoi Bas.i,la Deana. 
Sporo zai1ntere:so.wainia wzbudz.iła ,te·ż sztu
ka I. Zariig\Tma :p; t. ,,:Oie1plar:niia" {,The f.or
cd.ng 1ł1ou1se"), któira zawiera Jedinalk zibyt 
wiele eiemeintu 'P·O.lemkzne'go. 

Jak ·wii.dizimy, autornwie angie,Jscy inie 
pr·ó!Żnują, zaiś tea1try 101nd:,\nńskie 1proid:11kcję 

rodz1iimą chętnde 1i oibf.icde koinsmnu~ą. Ze 
sta,rs.zej geillerncji in.a.jwiększem U!znaniem 
c.ieszy s.ię Shaw, :którego „Profesja pani 
Warre·n" niedawno dopiero do1puszcz,0ina zo
stała ina sceny a1n~ielslkie. 

Ama!tmó:w klas~,cz:nego tea trn .cze1ka w 
r. 1b. 1111iefada ucz.ta arty,stycz111a. .w tym ro
ku właśnie, po <lwu!e,tniej 1przerwie, w ·olk
resie od 20. IV do 8. V ·oidibęidizile s-ię w da
wnym grecki•m amfHeatrze, w Syrakuza·ch 
na Sycyłjii, s:zeire1g zna1lw.mity.c.h ,przedsta
wień iklasycziny·ch. Na· czele komitetu, or
ganiizująceg·o wiido1w1iska, ·stoii ksią.że Gar
gaillo,, prezes Narndo.we1g·o 'lnsty.tu'tiu Dra
matyczne·go. Dyrekcja .artYistyczna s,po.:::.zy
wa w rękach słynnego reży:s1ern - Ett,ore 
J~,rnma1ginoH. W. p,r.ogmmie tych z 1piietyz
mem przyig.ot,o.wy1wanych wido'Wrisk znajdują 
się: „Chmury" - Arystofanesa or a.z „1Me-

„Krajobraz" - iotografja R. Kiirbitza na wystawie 
w Miejskiej Oalerji Sztuki w Łodzi. 

Bal ogrodników w salach Hotelu „Manteufla" w dniu 12 b. m. 
f'ot. A. Meyer. 
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istnienia i pracy zawodowei. 

f 1 , m Łodzi w dniu 13 b. m. obchodził 75-letni jubileusz swke~o na czele. Pot. A. Meyer. 
Urząd Zgromadzenia Starszych e czerow . . . Cetralnego Związku p. Wągrows im 
Na zdjęciu grupa członków z zarz~ą~d:em:~z:g:ro:m:a:d~z:e~q~ia~1=p:r:e:z~e:se:m:::::~~=~~====:::::::::::::== 

dea" i uCylklo•p" - BurY!P·}desa. A:r·~yidzie· 
ła :najstarszy.eh mistr:zów ,teaitrn .o.zyJą po~ 
s.t,01ne.cznem n,iebem Sycylj,i w ''.nterprbcJ'l 
na1jwyihitnie'iszych a1kborów wti0ski1ch. , 

d · Wer-tNa ,parę .god:z,in p1r,ze1 1Pre:imerą . " . 
thera" :w \Med.jolarnie - do hote,lu itwórrcy teJ 
opery i ,zinalk.omi1tego kmn~1oz~1to.r,a frainou~ 
iSk·iego !Mass,einet'a zjawi.! s11ę Jaiki11~ .elega1nc 

'dzern·e z auit10· ki Ameryka1nin, iProsząc o w 11 · · 
. Thai'.s" Uprizejmy 1Ma·sseinet, zada w_-

rem „ · · · d · l się szy ;go1ściowi S'zereig pytań, d.o:w1e, 'Z1ta· . 
w końcu je·dyinie te,go, ·i1ż orygma1liny a . .na~ 
tarczywy g·o1ść ip.ragnie „po1pr.ostu iprzy1rize. 
s.ię raz ip1i·e·rwszemu ,leps.zemu auto~·0~,1 
prze,d jakąJś ije·go 1Pr,emi'e,rą". Oczy~1~,c1e 

l tern 11meos,cu kompozytor za.prn1ponowa w . 
, . . natycl1mia:s1towe opuszczeme g·OISC•lOWl - ' ' k l 

Po:koJ·u co też ten ,bez pr·otestu wy, ona . 
' ' ' d . · h za wo·łal 
iP·r'z~r;s'tain"'wszy je1dnak w . r:zwnac ' d 
' ' .r· "" • • A · dinak u a-z glębokiem .zado,woaemem. " l'e· . 
,fo. mi się z,o\baczyć autora ipirzed ipremJe-

rą !" . „ 
W ik:ilika go1dziin ipóźn.iei ,~rdJnmsl. IMa·ssene: 

t t La Scala prawdz,1wY tnumf. Za 
W ~TR • k ~ 
ledwie a;nui,ony wraże,nia,mi dma ·01~poz 

·t , eO'o 111!1.l!meru, ialk z 
tor przestą1p.111 1Prog sw b , ' • Ame-
pod iz1iemi wyrós,t zrno·W'll ow c1ek~wy. ,: 

• t • • Ghcia,tem ~ollli1e,c:zrne UJ· rylka•mn, wo·1aJą.C. ,,. · 
,r,zeć rówruież gakiiego.ś au1tora [PO 1premae~ 
,rze ! " UpO'ioinY suk.ceiseim 1Mass.e:ne1t, za~Yl 

W t, e'r" mu g,1ę p,od:o•ua ' tal ya1nkesa, ·CZY ,; eri '11 • 
. . . 'będzie im'.ia! 1p·o,wodzerne ·czy, zidamem Jego, · · no 

·~. . Na t.o Amery!ka-nin wy1dioibyl notes, a. , 
i~p. · . dJ 'edz.ial · 
tując w il.11Lm ·COIŚ ispo:k:ojrnie, . o, pow11 . · .. 

· · 1 :na lt'\r1zedstaw1emu . Ależ ,dmg·i .pa.nie, Ja: · · · .,,, · • i 
,; 1 , . rl..1 yl"'...., a muzy.kii wo,góle ime u-wcao e nie 1u ''"'u" · , 
Jb.ię"„. Zdumi.01ny lkompozy-to,r zajr.za1l wow-

koronacji Jego świętobliwości papieża Piusa 'XI. Urocz:,s:; 
Łódź w piątą rocznicę .. Na podium portret Ojca świętego oraz c o_. 
akademia papieska w sali filha::~;~ystw Śpiewaczych. Pot. A. Mey:eh 

nie rprzyja·ciót i znajomy,ch. 
cza'S do .notesu, igd.ziie wyczytat ,na,s~ęipu:j~ce Wielka ,na,groda (1100,000 tfr.) W:s:zech-
aingiel.s\kie stiow.a: „Auto•rrowie 'byw.~.Ja. w e~ światowego Tow. Teatral1ne~o IP'fZY\J>'aidta w 

ym humorze P·O :premjernch, inllZ iprze ty.m roiku pó pol,owie dwom a·Uit•oiro~ (ran-
psz . "' W ted deidnei uwa.dze zawar- cus,·„1m·. J. W. PeUer:i.11 za sztukę ,~T&tp de prem:Jernmi · · · , eik" ,.Aimery;kani- ~ U 
ity .wstał osta·tec,zny „wnuos • . ·recha!llge'' i. .9~ J\llarcel ,za s·ztu'kę !!>·„ t; " 1t1 

co ido Ma.sseniet'a„i„jeigro tworc:wśCll.. . . - „ homme ,de Dieu". 
na Charaktennsty,cz,ne to zaj'ście przypom1-
<na'.l później ini·eje1d1no1kirotniie :Masiseinet w g;ro-

-·-
Delta . 



Ze świata. 

Urocze ogrody w Monte Carlo, latem, a szczególnie zimą ściągają liczne 

rzesze cudzoziemców, reprezentujących wszystki.: kraje. Długie szeregi 

aut, stojących przed domem rejestracyjnym, noszą godfa wszelkie.li euro 
pejskich stolic. 

łiistoryczny meczet w Fez-el-Bali, jedna z siedmióset świątyń arabskich. 

----

i 

Ognisko islamitów, Fez, dawniej niezależny sułtanat, najbogatsze ~sto nad brzegiem morza śródziemnego, położone u podnórza gór Atlas, posia

dające około 700 wspaniałych meczetów i arabski uniwersytet, w 4tatnich czasach mocno podupadło. Zdjęcie przedstawia panoramę tego grod..i 

$ięcia Edrisa. 
I 

Omach centralne! lioteki publicznej w Bostonie. -·-

Monarcha przedhistoryczne] fauny, najgroźniejszy wróg czło
wieka jaskiniowego, olbrzymi mamut z dostojną małżonką. 

Menumentalna brama w starożytnej świątyni w Luksorze. 



Ze sportu. 
Rozkosze zimy. 

Skocznia narciarska w Klosters, położona wśród stoków górskich k M 

tych . ' t . 1 . • . ' po ry 
1 1g1as em1 asami 1 osromęta przed wiatrami, roi się od miłośników 

sportu narciarskiego. 

Tmpom1jąc:v i efektowny skok na nartach w Zakopanem. 

-·-

Bezkonkurencyjną jazdą na lodzie weteran sportu 
łyżwiarskiego, Kamiński, w czasie ostatnich za· 
vvoci.ów zdobył tytuł mistrza Warszawy na rok 

1927. Na zdjęciu Kamiński przed metą. 

Znakc1n1ity skoczek Br. Czech, członek reprezen· 
tacji narciarskiej polskiei na zawodach z Czecho
slowacją Czech zdobył sobie mieisce wśród 

c~·otowych sił narciarstwa polskiego. 

Minister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski w tow. p. woje
wody Jaszczołta w sali posiedzeń Urzędu Wojewódzkiego 
w Łodzi na konferencji gospodarczei w dn. 7 b. m. fot. A. Meyer. 

0 . Grohmanowa na reducie „Ligi Morskiej i Rzecznej", której 
iury przyznało nagrodę za wytworną i śliczną tualetę. 

fot A. Meyer. 

-- ·--------------·--------------~ 

Ruiny spalonego gmachu fabryki Brodacza w Zgierzu; 
fot. A. Meyer. 

fragment z filmu p. n. „Krwawa kochanka" wyświetlany obecnie 
w kinoteatrze „Reduta". 

Guerrero de Ksandobal w obrazie świetlnym „Krwawa kochanka" 
w roli torrea~óra Lucasa. 

-1-



HERBERT SCHEFFLER. 

Dyplomaci. 
- Pros•zę spocząć chwHę. 1Bkscele.ncja 

jes1t jes·zcze zaljęty. 

•Mówi·l J.okruj z za:s1ty;gtą ·Od rlat maską 
sfożb.isty na twarzy, wskazując •u1przejimym 
ruc:hem fotel Poczem skłoniwszy się ste
reotypo:wo, z.nikł w ciężkkh drzwiach dę

bowych. 
Ko•nsuil iLazaire rzucir s,ię w fotel zag;nie

wany Tiieco. Powołanie na stanow.isk·o kon
sula francu.skiego w Atena-eh mia1t w kiesze
ni, wizyta u mi·tfrstra lbyla ma!ym ofocjal
nym reprezentacyjnym akte!m, czcza. for.mail
no:ści:\ tylko, .której dyplomaci ;po.ddać ·s.ic 
muszą. 

Tembandz·iej go gniewało, że dla itaikdej 
drnbnostki musi tkwić w po·c~ekalni, pod
czas 'kiedy w domu ma SIJJOm mbo•tY 1z ·przy
,go:t.owa·niem się do wyjazdu ma1jące.i;o już 

pojutrze nastą•p.ić. . 

1Wstail i podsz.edl do okna. Tramwaje, 
auta, pojazdy skrzęt:nem uwiija.niem s·ię po 
mchM1wej ulicy zirytowały go je,szcze bar-
dziej. · 

Odwrócit się nachmurzony .i po giruby:m, 
dywa.nie. hamu•jącym ·jego kr.oki skierował 

się ku :póke z :ksią·żkami. Jedną z książeik, 
której o;pra wa pdę1kny.m 1k0ilo.re.m c.zerwone1go 
w.iina rzucala mu się w o,czy, wyją:wszy z 
szere·gu, otworzyt bezimyślnie i w te:}że 

chwili idr:gnąl calem ciałem, :głęboka LZ1t11ar
szc.zka przecięta mu czolo a wziroITc hieg,ł 
szybilw 1po• kM1ku wieriszach dedy1kacji ręką 
·pisa.nych. 

Spojrza1r uważnie, jak gd~~by chca1c s.pra
wdzić, ·czy go oczy niie myilą? Ale st.owa 
s<taly niewzrnszone. 

Poz:na! nj.ewyraźnie pochyle, nieco P·O· 
wierzcl101wne •pismo swe,j ,żony i prizeczytał 
sentencj::; La Rncheif.oucau'ld: 

„iDlaczego od i111nyc.h żą.damy za.chowa
nia tajemn.icy .naszej, slk·o·rn sami ustrzec jej 
nie możemy?'' 

.Pod spodem zaś drohniejszemi, jak g,dy
by wstydJ.itwie kryjącemi się rliteram1: 

„Twoja M." 

LazaiJe stal oszolomfoiny aż do chwHi, 
gdy :usłyszał k·roki zlbliiżająceg.o się lokaja. 
Szybkim mchem wsunął !książkę >na miej
sce, wysłuchał 1niedbaJe meldu1nku slużą.ce
g.o i idał 1s.ię w;prnwadzić do gaib.inetu swe
go w.ie1l1kiego protektora, iktóry ty1lko 1co sfal 
się jego 1śmievtel.11ynn wrn~iem. 

P.o wymia111ie ·u.pr-zejmy.ch slóiw pi0wi1tal
nY'ch dygnifarze usie.cL!.i. Lazaire n:ie wia.1 
01f;ialfow.wne1go mu ikrzesła, 1ecz usfadł w 
miejscu, skąd mógł miinistra ibacziUie obsen·· 
w·owa.ć. 

1:1ks1ce~encja Arma:nd .de Br.ulot miał ·oko
fo 45 la•t, .czyli o 10 fat więioej od swe1g;o 
v.is-a-vis. Blada legio twarz zilelkka . izmaii·· 

Redaktor: Klemeas OrcllldBI. 

szczkami poorana zdradzała z.mę.czenie. La
za1ire ~rzyglądal mu się z wYrazem ipe!W
nego rodzaju 1satysfalkojii w ·01cza,ch. 

- Kie.dy w,yjeiż<lżasz, lk·oicha.ny iLaza:i!l"e? 
Pytanie wyrwalo konsula ·z zamY'śil@,nia. 

W ·okamgnieniu ułożył .p,lan d.z.ialaniia. 
- Po.}trtnze, Eiks.ceJe.ncjo. Wszystko już 

p1rzygotowane do drag.i. Żona moja dziś po
jechała ·naprzód.„ 

Brnlot bystre.m spojrzen-iem wnierzyl 
mówią.cego. 

-- Pojechala naprzód? D1aczego? 
- Wła,§nie„. i ja zada•walem so1Me to py-

tanie ... - odpad z .niewyraźnyim uśrn'.e
chem, ja1k gdyby starając się zamilczeć o 
pr.zyczynie - 1kohiety, wiadomo, po.stęipuiją 

zaw.sze ipod wrażeniem ·ahwd1li... 
E~scC'lencja wsta·ł i chodząc po pokoju 

tam i z 1powr.otem, mów1i1 oboję.tny:m na ·po
zór głosem: 

- Nie ro.zumie.m, jaik pa:n mo1żesz żonę 

do niezdir•owego klimatu ateńskie1go ·ze solbą 
za,bierać! J.eśli i•ll'Ż my zawodorwo z1111usze1ni 
JC'ste1śmy narażać s:ię ·na ·nie,przyjemnośc.i i 
niebezpieczeńs.twa, - ,olbowią·zani Jeste.śmy 
pfoć sfabszą przy1naijmniej przed tern O·chra
niać. 

- To sama jej mówi:lem, .Ek.sce:!encjo: 
„Chcesz ziimę s,pędz,jć 1poza !Paryżem?" -
reflektowałem,. ,ią - „.Pozwól mi :najprzótl 
z.badać warunki miej1sco.we. a w1ter11cza,s 
1przyj.eidz1iesz do imnie!" Ale 111ie chciała o 
tern słyszeć. Uorwiedzia1!em się i o taik zwa
nej 1prizyczynie.„ 

- Cietkawa jest egzoty·cz.nego śwlat:t -
czy tak? 

Ko.nsu·l mógl sobie pozwo1lić .na zlo·śliwy 

uśmied1, .ponieważ Brulot stal do niego P'le
cami. 

- Nie - odpa,rl ohoję1bnie - z1nudzH ijej 
S·ię .podDihno kochanek ,j ·Chce :się ode·ń w ,ten 
sposólb uwofoić. Ale t.o t}'1lko piretelks•t, za 
którym knnj.e się jaikiś :nowy ka•pry1s ... 

Eksce·l·eincja miimowol,i 1zaC'isną1l pię,ści u 
rąk, które zal•o1żyt ;by1l na :Ple.cy. Ale ;nad 
głosem wy:ćwkz.o,nym w dłu1g.01le•t:n1iC'j kar
ierze dwlomatyc.znej panowa1ł w zupefo10-
śd, mów,iąc: 

- iKo'.hiety ;z.najdą iprzinczy111ę l!la wszy:s't· 
foo.. Ale zobacz~sz pan: 1po ·PM roiku żon:a 

pańska wr6ci tu; inie 1byłaiby 1pa:ry,żainiką i·na
czej. Za1!ącz :pan jej uklo11·y 1odermnie i... 
s0czę.śiJiiwe1 dr.og:i. 

P.odal lkons•ulowi rę1kę ;i us.iadf p.rzy hiit~r· 
ku •na z.na1k, że audjencja skoińc,z.ona. 

Zaledwie 1eid1nak 1dr:z.wi ·się ~a Laizairem 
zamk1nęly, wstal rnpt·o.wn1ie 1z fo1eJa i c.ho
dząc wzlburz.ony po gafonec.ie, mrucnt gnie
winie: 

- Uda wa.fa .mHuść, aże·by dla męża a
wans zd.01być!" 

Darcie w foofande 01trzeźwUo go. ':, Ckho 
jęcząc, .za,sfadł d·o mboty. 

* * * 

Lazaire tymczasem .s1Pokojnym i elasty
cznyim .kraikiem ;w:sze·dl do 1po.czeika'1n'i. Q. 

bejnzawszy s.ię ost1r.oiżnie, chwytCil szyib/ko 
książkę z grzibietem iko1oru ·czerwo.ne·go w1i
na ·i 1schorwa1l do lk:iesz·e1ni, mijając portiera, 
wręczył mu su.ty na:piwek do ręik1 i wyszedł 
na ulkę. 

Ból 1zawo·du !prze·nika.ł mu do 1g:tę1hi dus.zy, 
,,_Je bwarz nie zdrndzata wew11ę.trz111ej .mę

ki. Szeidl raźnie, ,pogwi.z.dują1c z lekko zło
śliwym ·uiśmieche.m na ustach, w ma.gazyiniie 
z mateirja,tarmi 1p•i:śrniennemi .kupiwszy ialki'ś 
dwbfa.z,g, kazał sobie z,dradizie1dką 1ks-iążlkę 

~·tarnn.nie 01paJmwać :i jedwaibmą wstąże·cz
ką p.r~zewiązać, .po.czem po1śipieszy1l do do
.mu, gdz.j.e ·żoina z 111iepoik0ijem 1w oczach wy
szła ina jego s1po1bka·ni·e. 

-- T cóż, mi;nister? 
jazd !pojutrze? 

Nalega na twój WY· 

- Tak, naturalnie. Nie ·rozumiem jed
na,k.że eksceilencjL„ taki .niierów111y.„ 

- Co przez to .rozumiesz? 
-- Dz.i1ś mówi, że obowiąz:kieim żo1ny .to-

wairzyszyć mężowi, a .niieidawno Uum;czyl 
mi, że nie prnwi.nienem dę o<l Paryża od-cią
gać. 

--- Mam jechać ,z tobą .do Atcin? - sze,p
nęJa ze strachem 11iemaL 

- Odlkąd że t.o 1po1stę.pujemy wedlug wi· 
c1ziimisię eikscelencji? - odipar,t Lazaire .z 
le1kiko drwiącym tonem - z·osta:n,ies.z w Pa
ry1żu, aaik było umówione. 

:Madele.iJ1e, pomagając mu z·dją1ć paHo -
dO'St'fZoegła za·pako:waną ik.sią;żikę. 

- To dla ctie!hie - sko-r:zystal Lazafre 
ze sposobno1ści - , 1u1pominek ina 1p0iżeginanie 

01cl min·istra, :z życze.nic1m sz•czę·ś!.iw:ej dro
gi.„ 

iPoprawiwszy włosy ,przeid ltus1brem, ,za· 
.pali! 1papiern.sa ·i n1ie oglądaj4.c się 111a żonę, 

dr,żą.cemi rę1kami ,zdz,ie1rająccą pa;p.i.er z ,ksią!ż
ki, sikierowat się w stronę swe1go gabi:ne
tu. 

Tuż 1Przy drzwiach ucz1ul jed:nak ·ramiona 
1Maidefoi·ne wo1k.ol·o s:wc,j s·zyi 1i 1uisly1sza,l ~e1 
wzy1ś1pi·esz·orny ze wzru1StZe1nfa oddech. 

Kiedy :źidziwiony spo1irzal jeu w oczy 
s.zepnęla cichym, ałe sfanowczyim głosem: 

-- Minisiter ma s'łusz:1mść. Jadę ipojut-rze 
z toibą ido Atein. 

- T·o 1bardzo ładnie :z ·twej .stmny - 01d-
1pairł La,zafre, calując jej 'Usta w 12amyiśJe- · 
:ni:u. 

* 
Już .nazajutrz ma.tfonllmw1ie Laz.a1ire wy· 

fochal.i do MarsyJji I pirze1żyiwszy itam raze1n 
pię:kny i we wra1że.nia obfity ,d:z.ieft, ws-ie.tlili 

1na rnkręt, plynący do iAiten. 
Tłum. Jotsaw. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok IV; Łódź, dn_ia 27 lutego 1927 roku. Nr. 9. 

[il t===================:t!·~~t:-=-===-·---

eprezentacyjny bal 111111 
I Łodzi. 

• 1 

w d.niu 19 h. m. w safach 1Gr.a111d-ifi.oteau odbył się d'OT·O'czny reprezenta.cy;jny bal, zorganizowany przez !korpus oifLcerów, p.rzy 
u·dziale hig\h 1iefe'u t6dzkiego.' ,zdjęcie .nasze pr,zedstawia wtcfok ·ogólny balu, 1który wedtu.g opin~i byit „gwoździem" tegoroczne-

g>C1 ikarnawalu w Łodzi. fot. A. Meyer. 




